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moje dumania.
Niegdyś, dziecko pieszczone, na zie- 

( łonem błoniu,
Za pięknie strójnem cackiem, biega

łe m  wesoło....
Oh! w roskosznem zagrody domowej 

(  ustroniu,
Całą myślą goniłem motyle woko

ł o :
Raz, wzbiwszy młodą duszę na 

(  skrzydła ptaszyny,
Łatałem ponad strumyk, do lubego 

(  kwiatka;
Siadałem chwilkę wytchnąć, pod cie- 

(niem krzewiny,
Aby spojrzeć czy widać, czy da- 

(leko chatka.
To znów śmiało przez łąki pląsałem 

(jedwabne —
Jak motyl, po kwiatami dzierzganym 

(kobiercu —
Hojnej wdzięki dąbrowy ubranie 

(powabne,
Rozlewało wesele, głaskało po sercu.

A  gdy pomrók ocieniał i strumyk i 
( sioła

Rzucałem krasę wiosny, jak niestała 
( pszczoła,

Spieszyłem we śnie miłe zagrzebać 
( wrażenia;

Uciechy dnia ginęły bez żalu, west- 
( chnienia...

Inną widownię inne odkrywało słoń- 
( c e ,

Zawsze wesół nowego czepiałem się 
( wianka -—

Jak zdradliwa dziewica, nowego 
( kochanka —

I zawsze nowych uciech wabiły 
(m ię gońce.

Jak cbyźo przeleciały te dziecinne 
( la ta!

Jak słodkie przędły nieba dni od 
( troski wolne !!

Serce dziecka nieznało przewrolno- 
(ści świata,

Ani cierpień, do jakich, niestety!
(jest zdolne......

Czemuż, wątle natura rozwija po 
( świecie

Dni uroku dla duszy, przy uczuć 
( pogodzie'!

Ah! czemuż, prędko nikną, w pier
w szym  ranka kwiecie,
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Cbw iie przyjemnych marzeń (i szczę
śc iu  swobodzie!...

Nurzać się na dnie cierpień czary 
( jadowitej,

Kołysać błędną łódkę po swawol- 
( nem morzu;

1 rozpasanej żądzy, w złudzenia 
( okwitej

Palić zawsze kadzidła na świata 
(bezdrożu....

Oto masz życia pasmo, śmiertelniku 
( próżny !

Pokój dla ciebie stały i szczęśliwość, 
(w  grobie...

Tam,—  już cię niedosięgnie prześla- 
( dowca groźny -t-

Ani czułość uiewyrwie narzekania 
( tobie ! —

Tamto dopiero zaśniesz, po tro- 
( skach i trudzie —

Tam snem wieków odpoczniesz, mar- 
( twa brvło ziemi!

Zapomnisz jak zepsuci, złośliwi są 
( ludzie,

1 żeś niedługą chwilę kiedyś przc- 
( żył z niemi..........

Lecz tu, na nędznym świecie, gdzież 
(szczęśliwość trwała?

Gdzie serce niezranione sztyletem 
( westchnienia?

I gdzie jest dusza, w której nigdy nie- 
( zabrzraiała

Strona boleści —  echo srogiego cier- 
( pienia ?

Kiedy dziecięciu złota jutrznia ży- 
(cia świta ,

Połyska nad niein zdała, światłem 
( błyskawicy,

Zatruty w piekle sztylet; ha! jego 
( moc skryta

I piorun , w pewnej, dzielnej spo- 
( czy w a prawicy!

A le , jak grom oszczędza rośliny 
(zbyt małe.

Tak i ona, niegodzi w dzieci nie- 
( dojrzałe.....

Po błoniach, po rannej tkaninie 
(da chodzić,

Aby je tem dotkliwiej za chwilę 
( ugodzić....

By, porywając serce niedawno spo
k o jn e ,

Tkliwe, skromne pod tarczą błogiej 
( niewinności —

Mocniej obudzić jęki głuche i nie- 
( strojne —

Całą pierś wzdąć cierpieniem, i ża- 
( lein przeszłości.....

O ty, natury siło twórcza, niepo
ję t a !

Przed twem groźnćm obliczem, korzy 
(się  człek dumny...

Bo nieścigłych wyroków tajemnica 
( święta

Goni wszędzie człowieka —  aż do 
( samej trumny! !

Napróżno , płochy śmiałku! pośród 
(burzy życia,
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Clicialliyś, jak Pan wszechwładny, 
(f.wą duszą kierować!

Słyszysz na morzu wzdętych tam 
(bałwanów wycia?

Drżyj... bo za słabyś czucie twoje 
( pohamować!

Jako żeglarz bez wiosła, z wodą 
( rozhukaną,

Będziesz walczyć z losami, potęgą 
( rozpaczy —

Bezwładna twoja ręka— siły ci 
( ustaną;

1 ziści się nakoniec, co ci los 
( przeznaczy...

1 straszny wiatr poszarpie żagle 
(kruchej lodzi

Wydanej na pożarcie huczącej po- 
( wodzi —

I wezbrana wraz fala w serce ci 
(uderzy —

I serce łatwo pęknie —— i powódź 
(rozszerzy....

Gęsty i czarny tuman wzniesie się' 
(nad tobą.

1 jednym kłębem wpadnie do du- 
(szy strzaskanej....

Grom zabłyśnie w źrenicy niemej 
(zadumanej...

I stanie się !.... Człowieku pomyślćj 
(nad sobą!.......

J ... Z?......c k i— r. 1 8 3 8 .

— —

O WSTRZEMIĘŹLIWOŚCI

U l J E C I E  I <; L O D Z IE

Owo trzy różne stopnie podo
bnych d-o'siebie rzeczy, ale rze
czy wenie różnych w naturze 
swojej, W strzem ięźliw ość, do
browolne dzieło, potrzebne aby- 
śmy niewpadli w chorobę.

Dijetu, rzecz zalecona już w 
chorobie, jako środek podany, 
mniej dobrowolny, jednak nic 
w sobie niema strasznego.

G łód, wynik zbraku zupełne
go pokarmów, nigdy dobrowol
ny, zawsze przymuszony. Skutki 
głodu dają się czuć po 1 8 ,  lub 
dwudziestu czterech godzinach. 
W  górnym żołądku , niżej piersi, 
zaczynają się czuć naprzód przy
kre ściągania: twarz blednieje, 
nosi wyraz smutku i upadłej 
m yśli, oddychanie powolne i tru
dne; ciało ziębnie, ziewanie, i 
ogólne zmniejszenie funkeij, do
wodzi źe ani tak dobrze się krew 
wyrabia, ani tyle wiele jej po
trzeba. W krótce zmizernienie 
ostateczne się objawia. Muskuly 
słabną, oczy zapadają, uslazbla- 
dłe zinnićjszają s ię , jagody ble
dną i biorą postać wodnistą, uszy 
zdają się opadać gorączka się 
wzm aga, w gębie piecze, ślina
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gęstnieje. Boleści okrótnedręczą 
żołądek; zmysły nicsłużą, umy
słowe władze mięszają się i obja
wia się straszliwe obłąkanie, po
czerń w krotce następuje zupełne 
otrętwienie; z całego ciała ztćj 
przyczyny słabego, wyzićwawoń 
odrażająca, i potem umiórako
niecznie , czasem ze słabćmi kon- 
wulsijami, nieco oddawszy krwi 
przez usta i nozdrze.

Następny przypadek zdarzony 
blizko Forst roku 4818 w mie
siącu wrześniu, dobrowolnego 
zagłodzenia się może posłużyć 
do ważnych obserwacyj, i uwag 
w H) 'gienie, Bibliotheque medica- 
le. t. L X V II. o nim wspo
mina, my dosłowniego tu zlam- 
tąd przyloczemy:

Kupiec pewien ledwie 32 lat 
wieku liczący, straciwszy zna
czny majątek przez różne nie
szczęścia , a razem czy przez 
delikatność czy przez drażliwość 
zbyteczną powziąwszy opiniją 
że go familia zaniedbuje, po
stanowił zagłodzić się na śmierć, 
jakoż dnia 13 września roku 
1 8 1 8 , w lesie nieuczęszczanym, 
w ykopał sobie dół i tam aż do 
3 października przemićszkał, bez 
żadnego pokarmu , gdzie nako- 
niec dnia tego znaleziony, przez

oberżystę z poblizkich okolic, mi
mo starań oberżysty już wró
cony życiu być nićmógł. Ober
żysta wlał mu w usta trochę bu
lionu z jaja , z wielką trudnością, 
słaby zdawał się połknąć, ale 
wkrótce umarł. Znaleziono przy 
nim dziennik, ołówkiem spisa
ny, w tych słowach:

Szlachetny przyjacielu ludz
kości co mnie kiedyś tu znaj
dziesz , po śmierci mojej, pro
szę cię, każ mię pogrześć,aw 
nagrodę służby swojej, zabierz 
moją odzież, moją kieskę, i 
mój puilares. Zresztą ostrze
gam , że niejeslem wcale sa
mobójcą, lecz umarłem z głodu, 
bo przewrotni ludzie, wyzuli 
mię z zamożnej majętności, a ja 
moim przyjaciołom, niechcę być 
ciężarem. Bez użytecznie mię 
by exenterowano, bo niezawo
dnie z głodu umarłem.

Wczoraj 13 września, zbu
dowałem sobie tę kryjówkę. A 
dziś 16 te kilka wierszy nakrć- 
śliłem .... Niestety! tu muszę 
zgłodu umierać, w wieku moim 
nieprzyjmują do wojska, napró- 
żnobym się stawił przed jakim
kolwiek' dowódzcą wojskowym. 
Niechcę też szukać względów 
ani u krewnych moich, ani przy-
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ja c io ł, okropna jest bowićin za* 
leżeć od czyichkolwiek wzglę
d ów , tym bardzićj kiedy się 
było niezawisłym swćj woli pa
nem , kiedy się władało zna
cznym majątkiem.

Nakoniec, upraszam szlache
tnego filantropa, co mię tu po 
mojej znajdzie śmierci, a która 
niechybnie z tego świata zadni 
kilka mię zhierze, gdyż już nić- 
mogę znićść głodu 5 pragnienia, 
w ilgoci, zimna, i braku zupeł
nego snu , przesłać przez pocztę 
opieczętowane to pism o; wraz 
ze świadectwem mćj śmierci bratu 
memu , brat, mój chętnie wróci 
koszta przesyłki.

Blizko Forsl 16 września ro
ku 1 8 1 8 ,

Jeszcze jestem na tym świecie, 
lecz jakąż noc miałem? o jak
żem przemókł! jakże mi zimno? 
W ielki Boże! kiedyż me męki 
skończą się? Od trzech dni prócz 
kilku ptaków, nikogo żywego 
niewidziałem! Blizko Forst 17  
września roku 1818.

Podczas całćj prawie przeszłćj 
nocy, zimno ostre, zmusiło mię 
przechadzać się , jakkolwiek nogi 
już mi niesłużą, tak jestem już 
slaby. Spiekłe pragnienie, zmu
siło mię lizać krople rosy na

grzybach zawisłe, lecz jakiż smak 
jćj obrzydliwy. Może mi któś za
rzuci dla czego za ostatnie dwa 
grosze co mi zostały, niekupi- 
łem sobie piwa; na co odpo
wiadam z góry, że ten sprawu
nek mógłby mię o dwa dni ży
cia przedłużyć, lecz razem dw» 
dni męki dodać. Dziś już mogę 
tuszyć że za dni kilka , mnie nie- 

' będzie. Blizko Forst 18 wrze
śnia roku 1818.

Niestety stau mój zawsze ten 
sam. Gdybym miał przynajmniej 
krzesiwo, snlvbvin mógł mićć 
trochę ognia w nocy ! niebraknie 
mi tutaj suchych gałęzi, nićmam 
rękawiczek, i tak lekko jestem  
od zian y!.... Łatwo pójmie ka
żdy ile cićrpieć muszę po tak 
długich nocach!!... Boże dla 
czego, wśród tych milionów lu
d zi, ja jeden może jestem ska
zany na śmierć tak okrutną i tak 
w czesną!... Mógłbym żyć jeszcze 
lat pięćdziesiąt! Blizko Forst 
19 września roku 1818.

wyższy Pan nieraczył do
tąd zesłać śmierci okrótnćj co 
mię zagarnie koniecznie, ani ża
dnego innego ratunku. Żadna 
żywa dusza niezejdzie na to miej
sce , chociaż siedm dni jak tu 
jestem. Tymczasem w umyśle
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moim , dzieje się slraszny odmęt, 
kroku mi niepodobna zrobić. Głód 
a jeszcze gorzćj pragnienie coraz 
to straszniej mię dręczy. Od 
trzech dni dćszcz niepadał. Gdy
bym miał rosę przynajmniej na 
grzybach do lizania ! Mam na
dzieję przynajmniej, za dni dwa 
skończyć dni m oje!... Blizko 
Forst 2 0  września ro ku 1818.

Nakoniec dla ugaszenia pra
gnienia , co mię pozera 7 razy 
2 4  godzin , a zatćm od sto sześć
dziesiąt ośmiu godzin , udałem 
się do Ziegenkrug (małejober&y), 
o milę odległej od mojej kry
jówki ; tam kupiłem sobie bu
telkę piwa, a za ostatni grosz 
jedno kórn (kawałek chleba), a- 
lein musiał więcej trzech godzin 
łożyć na przebycie tćj drogi. Po
nieważ oberżysta widział mię 
przychodzącego od strony F . , 
poszedłem wyszedłszy od niego 
ku B . i na nowo osadowiłem  
się blizko Ziegenkrug. Jednakże 
butelka piwa mi mało ulżyła, 
pragnienie zawsze jest okrótne; 
przecież mam wodę teraz bli
zko siebie, to jest u pompy o- 
berżysty, kiedy tymczasem nić- 
ina jej wcale między wrzosta- 
in i! . . .  Dziś w wieczór pójdę do 
niej. Lecz może śmierć wkrótce 
mię z niej uw olni! Mój Boże !

jakże okrutnie, jak nędznie wy
glądałem , kiedym się spojrzał 
w źwdereiadło u oberżysty!

W rześnia 21 przy Forst.
W czoraj 22  zaledwo mogłem 

się poruszyć, ledwo ołówkiem 
cóś krćślić mogłem. Pragnienie 
pożerające zmusiło mię rano bar
dzo , pójśdż do pompy, lecz 
żołądek czczy nieprzyjął wody 
zimnćj, i nietylko ją odrzucił, 
ale nadto wycierpiałem najokró- 
tnićjsze męki konwulsijów, które 
aż do wieczora się przedłużyły.

Poczćm pragnienie silniejsze 
znowu mię do pompy zaprowa
dziło już żołądek przy wykać zdaje 
się do wody zimnej, ale już to 
wszystko napróżuo , już niepo
dobna abym dłużej pociągnął, 
wszakto dziś dzień dziesiąty, 
jak się obchodzę bez pokarmów, 
w siedmiu dniach użyłem tylko 
trochę piwa i nieco wody, a sen 
całkiem mię odbiegł.

Mam nadzieję przecież że dziś 
jest dla mnie ostatnie, i w tćj 
nadziei modlęsię : Boże polecam 
tobie duszę m oją!

W ielki B oże, jeszcze trzy dni 
uciekly, i ani nadziei śmierci 
ani życia. Nogi moje obumarłe, 
dla lego od 2'ł w ieczór, nić- 
lnógłcm pójść do mojej pompy, 
co i pragnienie i słabość zwięk-
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szyło, lale dalece ie  ledwiem 
dziś mógł tę parę słów napisać. 
Tak długo trwać nićmoże, lecz 
serce zawsze jest zdrowe. 26  
września.

Jeszcze trzy dni! I tak mię 
deszcz w nocy przemoczył ie  do
tąd odzienie jest jak z wody wy
ciągnięte. Nikt niepojmujejak to 
jest przykro, koniecznie osta
tnia godzina musi przyjśdź za
raz. Prawda źe w czasie dćszczu 
nawalnego, kilka kropel wody 
do ust mi weszły, ale woda juz 
niegasi mojego pragnienia; z re
sztą od dni sześciu wcale jej 
nićmiałem, z miejsca ruszać się 
nićraogę!

W czora, od wieków jak tu 
jestem, raz pierwszy widziałem 
człowieka, przeszedł odemnie 
10  lub 5  kroków} byłto pasterz, 
gnał swe owce, w milczeniu go 
powitałem, i w milczeniu on mię 
odwitał. Być może źe on mię 
znajdzie po śmierci!

Kończę oświadczając przed 
Bogiem Wszechmocnym, źe mi
mo nieszczęść co mię obsiadły 
w młodości mojćj, z wielkim je
dnak żalem umićram chociaż nę
dza nakazała mi to gwałtem. 
Jednak upraszam o śmierć. Mój 
ojcze, przebacz mu, albowićm 
niewiedział co czynił.

Słabość i konwulsijer niepo- 
zwalają mi pisać więcej, zdaje 
się że raz ostatni piszę.

29  września...
Rzeczy wicie w pięć dni potćm 

umarł właśnie kiedy go ober
żysta znalazł. Jakież musiał je
szcze znićść męki, jakie katu
sze? ... Dziwne postanowienie, 
niepojęte wykonanie a przykład 
niezawodnie takiej śmierci do 
rzadkich należy w historyi człeka 
wypadków.

—-OOO0OOO——
D O K TO R  L A R R E Y  

I NAPOLEON.

W  ̂wieczór po bitwie pod Bau- 
tzen zażądał Napoleon zwiedzić 
połowy lazaret, by przytomnością 
swoją podwoił czynność chirur
gów , których mała ilość na za
opatrzenie rannych niewystar- 
czała. Przy tej sposobności zo
czył wielu nowo-zaciągnionych 
żołnićrzy ze zskalćczonćmi dwo
ma palcami u prawćj ręki, i 
mniemał, że to rozmyślnie przez 
nich samych , się stało w celu u- 
wolnienia się od służby. Lar- 
rey sprzeciwiał się temu podejrze
niu. Cesarz zmarszczył powieki 
i zagroził karą śmierci wszy
stkim tak niegodnie postępują
cym. Rzecz stała się ważniejszą
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niż się spodziewano; Larrey 
bronił żołnierzy wedle możności, 
wszakże niepodołał mniemania 
swego poprzeć dowodami. Ze 
zwykłym uporem swoim docie
kał cesarz przyczyny tego kale
ctwa i tern bardziej gniewem 
płonął, iż widział jednakowe 
rany, co wzmagało w nim po
dejrzenie dobrowolnego kalecze
nia się dla uwolnienia od służby. 
Larrey zaczął być mrukliwym 
i przebąknął coś o n ie s p r a 
w i e d l i w o ś c i .  Cesarz pobladł 
i już omal najwyższym-niewy- 
bucbnął gniewem , gdy w tern 
Larrey spostrzegł biednego re
kruta , który tuż około lazaretu 
się błąkał. «Pójdź tu !», zawołał 
Larrey i poskoczył z bisloryą 
(nożem operacyjnym) w ręku ku 
niemu. «Paruj m ajorze,» rze
cze w ezw any, «jam nieranny 
wcale. > —  «Niebój się o ś le !• za
woła Larrey, onabij swój kara
bin i wystrzel w ten słup ... 
w ystrzel! albo ci uszy poobrzy- 
nam. A teraz baezność^JJa[ja
śniejszy Panie !» Tu sti-j  ̂ „ .u -  
n ą ł... żołnierz z krzykiem padł 
na ziem ię; utracił dwa palce u 
prawej ręki. «A co ? Najjaśniej

szy Panie,* rzekł Larrey i przy
skoczył do zranionego, mówiąc: 
• Nic to , nic przyjacielu, ja sam 
cię ópatrzę. « Cesarz miał do
wód , jednakowość skaleczenia 
pochodziła ż jednakowego zapa
łu , zjakim nabijali i wypalali 
swe karabiny, do czego jako re
kruci za mało mieli wprawy. 
» Larrey ! waćpan jesteś człowie
kiem , jakich m ało! « rzekł cć- 
sarz, • niewstydzę się być od 
W'aćpana zawstydzonym.# —  «A- 
leż ... Najjaśniejszy Panie!# prze
rwał Larrey ponuro , «każdy wi- 
hien działać .wedle swego po
znania i obowiązku.» Cesarz się 
uśmiechnął i odszedł.

—
LICZNA RODZINA.

Futte Allee, ostatni szach per
ski, miałaz do zejścia z tego świa
ta siedm do ośmiuset kobićt w 
swoim sćraju. Bogaty ten zbiór 
małżonek uczynił go ojcem 120  
do 150  synów, a niemal 150  có
rek. W szystkie te dzieci miały 
znowu same tyleż dzieci, tak dale
ce, iż całe to pokolenie, zgroma
dzi wszy się około szacha, wynosi
ło do pięciu, tysięcy osób.

W  Krakowi! )  Czcionkami Józeia Czecha.


